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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  ~ W "  Ś E O D T

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie rs. 6, 
pólroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się  kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny. 

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone
nie  z i r a r a j ą  się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lub jego m iejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 2C 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni* 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio 
trowskiego (Senatorska 26), Bergson* 
(Senatorska 32).
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WÓZEK-MAtKNKJW;
i para szorów żółtych z bronzami 0

mało używane. Do sprzedania w ho- n  
telu poznańskim w Płocku. 0

i:«) ia):«):«im >:C jioouai. TITTTfe )1&):cd:(3:ł'

Kalendarzyk tygodniowy
:Św ięcl K ościo ła  Imiona
R .-K ato lick iego . słow iańsk ie.

Sobota 22 paźdz. Urszuli P r z y b y s ł a w a
Niedziela23 „ J a n a  Kant., Sewer.  W łastimira  
Poniedz . 24 „ Rafała  Arch .,  Fe l iksa  Simjsława 
Wtorek 25 „ K ry s p in a  Samomysla
Środa 19 „ Łuc jana  Lutosława
Czwartek20 „ S ab in y  Witomiła
P ią te k  21 ,, Szymona i Tadeusza  W ładyboga

Wschód słońca o godz. 6 m. 46.
Zachód słońca o godz. 4 m. 42.

Zmiana  ks iężyca : P ie rw s za  kwadra  d. 22 paźdz.
o godz. 10 m. 34 r.

Wysok. w ody  na Wiśle d. 1 8 paźdz. 1 stopa Ocal. 
pod Płockiem. d. 19 „ 1 ,, 10 ,,

d. 20 „ 1 „  11 „

7 r 1 p .p . 9 w.
Tempera t .  w Płocku: C° d. 18 paźdz. 0,6 2,2 0,8 

„ 1 9  „ 0,6 0,2— 1,6 
„ 20 „ — 2,4 0,2 1,2

Deszczu spadło: d. 18 paźdz. — mm.
,, 19 „ — „
„ 20 ., 102 „

»J a r m a r k i . W  gub. ‘płockiej: dn. 25 paździer-  
w Drobin ie  i Kuczborku.  d. 26 w Bielsku.

W  gub. łomżyńskiej. Dn. 25 Czyżewie .

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 10 do 16 października 1898 r.

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień J
Tem pe ra tu ra  w st. C. K ierunek  w ia tru Stopień zachm.j Kierun :k 

chmur 
1 p.

O p a d y  
in. m. U w a g i

7 r. l p . 9 w. śred. T r ,  | 1 p. 9 w. 7 r. | l p - l 9 w. [

10 P. 5,0 6,2 0.9 3,3 Ni No No 10 o 0 N szron
11 W. - 4 , 0 6,1 0,0 0,5 Ni No No t) 0 0 0 __ szron
121Śr. - 1 , 2 «,1 ! 5,e 4,5 Ki So So 0 2 10 0 __ szron
13 Cz. 3,9 5,8 0,0 2,4 Ni Ni Ni 0 0 0 0 __ __
14 P. - 4 , 3 3,0 - 4 , 0 - 2 , 3 i No No 0 0 0 0 __ szron
15 S. - 5 , 2 2,0 - 1 , 2 - 1 , 4 Eo E2 0 0 2 0 0,5 szron, sn. n-7  g. r.
16 N. - 2 , 0 0,0 - 2 , 0 - 1 , 5 n e 3 E i E l 10 10 10 E 5,1 śnieg  doba bez prz.

Objaśnienie znaków. 
tru  oznaczają jego  siłę: 0- 
r y — zupełna  cisza.

Suma opadu 5.6
S— południe ,  W — zachód, E — w schM , N— północ; l iczby  p r z y  k ie runku  wia- 
-b .  s łab y  w ia tr ,  1— umiarkowany.. 2— d osyć  s i lny ,  3 — b. silny,VO bez lite-

Kwestja zbożowa.
(Ciąg da lszy) .

Z innych części św iata, Am eryka połu­
dniowa, a w szczególności: Argentyna  i 
Urugwąj posiadają, największe może obsza­
ry  ziemi (około 40 milj. hekt.) zdatnej pod 
upraw ę. Jednakże z powodu zmiennego 
klim atu, ro la  daje bardzo mierne i zawodne 
plony. Również AustrcUja posiada znaczne 
przestrzenie (około 20 milj. hekt.) nada­
jące się pod kulturę, lecz tam tejsza ro la 
jes t mało urodzajna. W ydatek  z hek ta ra  
wynosi zaledwie 3,4 h e k to l..— a obecny 
wywóz zaledwie 246,000 hektol. Natomiast 
Nowa Zelandja , wobec wilgotnego i łago­
dnego klimatu, zbliżonego do angielskiego, 
mogła by z czasem produkować wielkie 
ilości pszenicy. Jednakże dotychczas, po­
mimo znakom itych urodzajów, upraw a zbóż 
nie opłaca się tamtejszym mieszkańcom.

W Azji, Ind je  Wschodnie m ają naj­
większe przestrzenie ziemi, będącej pod 
upraw ą pszenicy. W r. 1895 upraw iano 
ogółem 8 milj. hekt., z której to przestrzeni 
Sprzątnięto 67 milj. h ek to l, zaś wywieziono 
8,5 milj. Jednakże wobec rocznego wzro­
stu ludności o 3 milj., wywóz ten zredu­
kuje się w krótce do zera.

W reszcie, co się tyczy A fr y k i , to połu­
dniowa jej część sprow adzała dotychczas 
zboże z zagranicy i w ogóle nie nadaje się 
do upraw y roślin zbożowych. N atomiast 
północna część ma klim at przyjazny oraz

znaczne obszary urodzajnej roli, lecz za­
ję te  są przeważnie pod upraw ę zyskow­
niejszych płodów.

Aczkolwiek na ogół, b rak  jeszcze do­
kładnych danych, według których można 
by ściśle obliczyć obszar gruntów  nieużyt- 
kowanych. lecz nadających się pod uprawę 
zbóż, to jednak w przybliżeniu można go 
szacować mniej więcej na jak ie  40 milj. 
hekt., co przy średnim plonie 11,4 hektol. 
z hek ta ra  odpowiadało by 460 milj. hektol. 
pszenicy. Przyjm ując zaś z drugiej strony 
średnią konsumcję roczną na  głowę rów ną 
1,64 hektol., można obliczyć, iż przez zwięk­
szenie obszarów roli poświęconej uprawie 
pszenicy, dało by się zaspokoić konsumcję 
zboża zaledwie do roku 1931. A zatem 
jes t to tylko środek tymczasowy (paliatywa); 
nie zapobiega on ewentualnemu głodowi, 
lecz widmo jego na chwilę z przed oczu 
usuwa.

Przypatrzm y się obecnie, ja k  się przed­
staw ia spraw a zwiększenia plonów?

Chem ia ro lna naucza nas, iż każda ro­
ślina wymaga, dla pomyślnego swego wzro­
stu i rozwoju, obecności' pewnego minimum 
niektórych pierw iastków  w roli, a  w szcze­
gólności azotu, fosforu i potasu. Większość 
gruntów  upraw nych zaw iera połączenia 
fosforowe i potasowe w ilościach znacznie 
przewyższających ową niezbędną normę. 
N atom iast inaczej rzecz się ma z azotem. 
W prawdzie należy on do pierwiastków, 
może najbardziej rozpowszechnionych na 
powierzchni kuli ziemskiej, dość .przypom-

f  A *0 ® £ K,
(Dokończenie).

Gdy po żniwach ludzie prosili niebo o deszcz, Ko­
zioł modlił się o pogodę, a szczególniej o suche w iatry, 
niechby zimne, byle suche i codzień z innej strony, a to 
żeby to rf dobrze sechł. N a torfniaku z kęp i darny 
ułożył sobie rodzaj budy, w której w nocy pilnow ał „na 
złodzieja” ; jeżeli czasem przyszło kraść dwóch, Kozioł 
siedział cicho, psu mordę ręk ą  ściskał, bo, ja k  mawiał, 
„m ógłby jeden przez łeb lunąć a drugi do wody zepchnąć!”

Z torfniaka rano w racając, głośno się modlił, a niósł 
tyle torfu, ile rękom a mógł zabrać. Na wiosnę i w le- 
cie z Kozła drudzy podrw iw ali, lecz gdy zimna nastały , 
wszyscy znali dla niego respek t, mówiono doń grzecznie 
„K oziołku” . Bo Kozioł wiedział, k tóre sągi suche, gdzie 
to rf czarniejszy, i czasem protegowanym  dodaw ał okru­
chów. P rzy sprzedaży torfu Kozioł miewał rozm aite do­
chody, zwykle niepraw ne. Jużto  każdy z kupujących 
zawsze go poczęstował papierosem  lub tabaką ; Kozioł 
wszystko przyjm ow ał; gdy już nie mógł zażywać, b ra ł 
na zapas i chował w papierek, k tóry  nosił w kamizelce. 
Czasem i „dyskę“ dostał. Tylko od furm ana księdza 
i od całego kościelnego zarządu nic nie b rał, bo zawsze 
to „duchowne osoby” . Kozioł niegdyś był bogaty, miał 
„dw asta” rubli, siedział w mieście i prow adzał aresz- 
tantów  z powiatu do gubernii, ale —  „ jak  zaczeny cho­
dzić słuchy po świecie, co wszyscy zm arniejem , co na­
staną  takie Wielgie kom ary, co z ludzi ino kosteczki zo­
staw ią, co nastanie k a ra  Boska, i co ino ten, co będzie 
cięgiem odmawiał różaniec, będzie bezpieczny i zbawio­
ny ” , —  wszystko rzucił, żonie i dzieciom kazał odmawiać 
różaniec, dw asta rubli się zjadło, k a ra  Boska nie przy­
szła i znów musi się imać zarobków.

Z pod klucza Kozioł nic nie ruszy, ale to, co nie- 
zam knięte, a  szczególniej to, co n a tu ra  sam a rodzi, k ra ­
dnie, gdzie mu się uda. Młóci cepami w stodole, umyśl­
nie każe sobie przynosić obiad na klepisko i sypie groch 
w próżne dw ojaki; gdy wieczorem w raca do domu ma 
pełne cholewy zboża: „N abrało sięl” —  powiada.

W  niedzielę, gdy wróci z kościoła, jeżeli nikogo 
niema w podwórzu, zawsze kaw ałek  drzew a do domu 
wyniesie lub traw y nad rowem nożem wyrżnie.

—  Mój kochany, ja k  śmiałeś naciąć sobie trawy? 
Zapłacisz karę  przy  kw artalnem .

—  Wielmożny pan, ojciec i opiekun, człowiek dla 
żywizny, to i złapi czasem; Pan Bóg więcej ma, niż rozdał.

—  No, dobrze, ale Pan Bóg zabran ia  brać cudzą 
własność... gdzie twoja pobożność?

—  My wszyscy jesfeśm a sługi P an a  Boga, bez Jego 
woli świętej nic żaden człowiek nie uczyni.

—  Mój kochany, zapowiadam ci, że, jeżeli raz jesz­
cze poruszysz cokolwiekbądź, zostaniesz ze wstydem od­
praw iony ze służby.

Kozioł w domu spędza czas wolny na śpiewaniu po­
bożnych, biblijnym stylem tworzonych pieśni. W naj- 
większem poszanowaniu ma sta rą , zbutw iałą księgę, no­
szącą ty tu ł „Poczty N iebieskiej” .

Na tej księdze sam się nauczył czytać, na  niej dzieci 
swoje uczy, w „elem entarze” nie wierzy, tylko w „święte 
pisanie” . A uczyć czytać dzieci, samemu ledwie umiejąc 
mechanicznie składać w yrazy, to p raca  nielada, może 
cięższa dla niego, niż kopanie. Kozioł kochał swoje 
dzieci; p raw da bił je  paskiem , praw ie co tydzień, ale on 
innej metody wychowania nie znał, pracow ał na nie 
w pocie czoła, i serce mu rosło , kiedy, kupiwszy drugą 
krow ę, mógł żonie i dzieciom dać zam iast zacierek na 
wodzie miskę k lusek z mlekiem. Kozioł służy u mnie 
la t k ilka ; pomimo częstych napomnień nie zmienia się, 
zawsze ten sam, nie odpraw iam  go jednak , bo najpierw  
nie je s t to zły człowiek, a  powtóre w drobnych prze­
kroczeniach nie on winien, tylko jego ciemnota.

L . Cli.

Polowanie Amorka.
Chłopczyna raz mały,
Wziąwszy łuk i strzały,
Wyszedł, moje panie, *

Na polowanie.

Lecz dziwny rodzaj obrał on zwierzyny: 
Poluje bowiem tylko na dziewczyny.
Którą upatrzy, to ją  prześladuje, 

„Parforee“ poluje,
Sidła zastawia, naganki zakłada,
Płocha zwierzyilą wprost na niego wpada. 

On kłuje,
Morduje,

Raźno się zwija,
Strzela, zabija.

Dziś nawet coś dziwnego przyszło mu do
[głowy,

Nie przebiera — strzelając mężatki i wdowy. 
A nie uwierzycie,
Strzela znakomicie!

Złoży się... zmierzy — furknie cięciwa, 
Wnet strzała środek serca przeszywa.

To też zanim zaszło słońce, 
Białogłów nabił'tysiące.

Już miał wracać do domu, gdy naraz
[spostrzega 

Że przez drogę mu przebiega,
Chyża jak sarna dziewczyna:
Szybko zatem łuk napina,
Mierzy... strzela — ale strzała 
Na jej piersi się złamała.

Nie dowierza 
I znowu zmierza

I wypuszcza nowe strzały,
Lecz i te się połamały.

Zadziwił się tem mocno — nigdy nie pu-
[dłował,

Więc strzały połamane do kołczana schował, 
ł smutny do dom wracał—a o tem nie

[wiedział
Że u niej miasto serca twardy kamień sie-

[dział.
0! zdarza się nieraz, że takie bywają 

Co kamienne serca mają.
Józef z nad Drwęcy.
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nieć, iż l/b naszej atmosfery zeń się składa, 
lecz niestety, większość roślin nie może 
korzystać. Są one bowiem zdolne pobierać 
azot tylko pod postacią jego związków z 
innymi pierwiastkami, najczęściej jako  amon- 
ja k  lub sole kwasów azotnego (n. p. sale­
tra ), azotowego i t. p. Tymczasem wła­
śnie owe połączenia azotu w ystępują w roli 
w ilościach tak  nieznacznych, iż jeden 
sprzęt zboża jest w stanie zupełnie je  wy­
czerpać. W prawdzie drogą opadów atm o­
sferycznych (deszcz, śnieg, rosa) zawartość 
azotu związanego w glebie stale się po­
większa, lecz nie w tej mierze, ażeby módz 
zrównoważyć stra ty  jego, spowodowane 
żniwem. Chcąc przeto zapewnić bujny 
wzrost roślinom zhóżowym, a  sobie po­
myślny plon, dostarcza rolnik glebie po łą­
czeń azotowych najczęściej pod postacią 
obornika, czyli innemi słowy zwraca roli 
część zabranego jej azotu. Jednakże jest 
to tylko drobna cząstka tego, z czego zie­
mię ograbiono, albowiem główne ilości po­
łączeń azotowych grom adzą rośliny w ziar­
nie, a ono zostaje przeważnie wywie­
zione po za granice gospodarstw a i spożyte 
w odległych ' miastach i miasteczkach. 
W prawdzie w odchodach ludzkich odnaj­
dujemy nieom al całą ilość azotu wydartego 
roli, lecz właśnie owemi odchodami nie 
nauczyliśmy się dotychczas racjonalnie go­
spodarzyć. Przeważnie zostają one s tra ­
cone dla rolnictwa bezpowrotnie, gdyż no­
woczesne miejskie urządzenia kanalizacyjne 
skierow ywują je  do rzek  i strum ieni, któ- 
remi dostają się one ostatecznie do ocea­
nów, tracąc po drodze, w skutek procesów 
gnicia, znaczne ilości azotu pod postacią 
wolnego pierwiastku. Jak  wielkie straty  
ponosi ludzkość w skutek tego m arnotraw ­
stwa, dość przytoczyć, iż sama Anglja wy­
rzuca corocznie do morza, pod postacią 
odchodów ludzkich, ilość związków azoto­
wych, przedstaw iających wartość 400 mil- 
jonów franków. Słusznie też głosił Liebig 
już przed 50 laty, iż nic tak  Anglii nie 
rujnuje, ja k  powyższe m arnotraw stw o od­
chodów ludzkich.

P rak tyce  rolniczej oddawna było wiado- 
mem, iż upraw a roślin motylkowych (grosz­
kowych) przed kłosowemi, wywiera bardzo 
dodatni wpływ na wegetację i plon tych 
ostatnich. Otóż przed niedawnym czasem 
H ellriegel i W ilfarth dowiedli, że rośliny 
motylkowe, dzięki rozwijającym się na ich 
korzonkach drobnoustrojom, posiadają zdol­
ność przyswajania azotu niezwiązanego. 
A zatem przez upraw ę ich zwiększamy ilość 
związków7 azotowych w glebie, wobec czego 
następujące po nich rośliny kłosowe znaj­
dują obfitsze pożywienie i bujniej się roz­
wijają. Na razie sądzono, iż przez upraw ę 
przedplonów lub stosowanie zielonych na­
wozów, będzie można dostarczyć roli, ta ­
nim sposobem, dowolną ilość związków

azotowych. Jednakże p rak ty k a  w ykazała, 
iż tą drogą istotnie zwiększa się zapas azotu 
w glebie, lecz niestety w stopniu niedosta­
tecznym dla znaczniejszego podniesienia 
wysokości plonów.

Chcąc przeto cel ten istotnie osiągnąć, 
należy się zwrócić o pomoc do t. zw. na­
wozów sztucznych czyli m ineralnych. Za­
nim wszakże przystąpim y do ich omówię 
nia, zdajmy sobie uprzednio sprawę z tego, 
jak i wpływ ilościowy wywiera nawożenie 
azotem na wysokość plonów. Miarodaj 
nemi w tym względzie są  doświadczenia 
Lawes’a i G ilberfa  prowadzone przez długi 
szereg la t na  sławnych polach doświad­
czalnych R ostam sted’u. W ykazują one, iż 
pszenica upraw iana w ciągu 13 lat na tych 
sam ych parcelach, bez nawozu, daw ała 
plon wynoszący zaledwie 10,8 hektol. go r­
szego ziarna z hek tara; tymczasem z do­
datkiem 635 kilogr. saletry  na hek tar, plon 
utrzym yw ał się stale na poziomie 33 hektol., 
t. j. był wyższy o całe 22 hektol. z hek­
tara. Jednem  słowem każde 28,8 kilogr. 
saletry , dodane na hek tar, w yprodukowały
1 hektolitr pszenicy. D. n.)

Nieznany dopisek Adama Mickiewicza.
Zamieszczamy poniżej, zdaje się, niezna­

ny dopisek Adama Mickiewicza, do listu pi­
sanego przez Lucjana Stypułkowskiego do 
matki.

1837 Lipca 2. d. Paryż.
Droga Mamo.

ma w swojej opiece 
W asz przyw iązany 

Lucjan.

„Kochanej Cioci przypomina się dawny 
gość w Białej i Zaosiu, k tó ry  zachował czu­
łą  pamięć waszej dobroci i przychylności. 
Najżywszym jego życzeniem je s t widzieć 
raz jeszcze strony, gdzie, przepędził la ta  
dziecinne, uscisnąć twoje rączki ciociu i uca­
łować kochane siostry, b ra ta  i siostrzeńców.

A dam .“

podał F r. T.

P Ł O C K .

Bibiioteka po byłym proboszczu R aciąża 
ś. p. ks. Gracjanie Rzewuskim przechodzi 
obecnie według przekazania ostatniej woli 
nieboszczyka na własność sem inarjum tu ­
tejszego.

Wyjazd sądu. Komplet sędziów z preze­
sem sądu okręgow ego rz. r. st. Koczubejem 
na czele wyjeżdża w poniedziałek, t. j. 21 
b. m. do P rzasnysza w celu osądzenia tam 
kilkunastu spraw  karnych. W yjeżdżają sę­

dziowie O tm arstejn i G attenberger, oraz se­
k re tarz  Tarasiewicz i pomocnik sek re tarza  
Żochowski.

Ogólne zebranie, naznaczone na ponie­
działek w sali m agistratu, w celu utworze­
nia nowych szkółek miejskich, do skutku 
nie doszło z powodn nie przybycia obywa­
teli i opłacających sk ładkę szkolną. Obo­
jętność mieszkańców tłumaczyć chyba moż­
na  nieodpowiednią porą, na ja k ą  zebranie 
to naznaczonem zostało.

Drugie zebranie odbędzie się w dniu 24 
b. m. o godz. 3V2- Uchwały będą ważne, 
bez względu na liczbę przybyłych. Pole­
camy przeto uwadze obywateli i rodziców, 
k tórych  dzieci, n ie  mają, gdzie się uczyć.

Z taniej kuchni. Istniejąca przy tutejszem 
Towarzystwie Dobroczynności tania kuchnia, 
coraz lepiej się rozwija, dowodem teg-o 'ilość 
wydanych porcji. W przeciągu pierwszego 
półrocza wydano obiadów po kop. 10— 2,866, 
po k. 20 — 521, chleba porcji 979, herbaty 
z cukrem 5,736 i herbaty bez cukru 23,960 
porcji.

Z gminy żydowskiej. W „Izraelicie" czy­
tamy następującą ciekawą sprawę co do 
funduszów bóżniczych. „Przy sprawdzaniu 
przez dozór bóżniczy tutejszy spraw ozda­
n ia  z obrotu funduszów bóżniczych za r.
1897 poruszoną była kw estja, czy kasjer 
i kontro ler kasy  miejskiej praw nie pobrali 
5% z wpływów składki, szkolnej w r. 1897.

Ponieważ wedle dosłownego brzmienia 
przepisów komisji rządowej spraw wewnę­
trznych i duchownych z d. 27 stycznia (8 

.lutego) 1860 roku  N° 44,572 i komisji rz ą ­
dowej wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego z d. 3 stycznia 1827 r. 18750 
i 3 (15 lutego) 1862  r. N? 11,238, za pod­
stawę do poboru 5% przez kasjerów  miej­
skich trudniących się m anipulacją docho­
dów bóżniczych, służy jedynie rzeczywi­
sta wysokość wpływów „bóżniczych" e ta­
tem objętych, zaś „sk ładka" szkolna nie 
może być uw ażaną za dochód bóżniczy, że 
w etacie szkolnym, przedstawionym  do 
zatw ierdzenia władzy naukowej, pob iera­
nie 5 procent na rzecz kasjerów  miejskich 
nie było przewidziane, przeto dozór bóżni­
czy, zwróciwszy sprawozdanie bez zaśw iad­
czenia m agistratow i, p rosił o wydanie po­
lecenia kasjerow i o zwrot niepraw nie po­
branej kw oty, jako  5 $  z wpływów sk ład­
ki szkolnej, oraz aby nadal procenty te 
nie były pobierane.

Na żądanie te dozoru bóżniczego zako­
munikowane zostało temuż dózozowi obja­
śnienie kasjera , źe pobieranie 5% od wpły­
wów składki szkolnej p rak tyku je  się od la t 
daw nych i nigdy przez dozór kwestjono- 
wanem nie było, a  rachunki roczne fundu­
szów bóżnicznych były zatw ierdzane przez 
władzę gubernialną bez wszelkiej uwagi co 
do nieprawnego po trącan ia  powyższych p ro ­
centów. Członkowie dozoru bożniczego, po

osouistem porozumieniu się, przyjęli powie- 
wierzchowne objaśnienie kasje ra  za zasad­
ne i poświadczywszy spraw ozdanie, cofnęli 
poprzednie swoje żądanie, opierające się 
na przepisach praw a, tak  co do procen­
tów już potrąconych za rok  1897, jako  też 
i nadal potrącać się mających.

Odnoszenie się takie członków dozoru 
bóżniczego do powierzonych im spraw  gmin­
nych, dowodzi, iż są oni nie zdolni do 
kierow ania temi sprawam i albo z powodu 
braku znajomości rzeczy i energii, albo też 
pełn ią obowiązki obojętnie i z powodu ja ­
kichś osobistów poglądów nie dbając o do­
bro społeczne, zbaczają często w niektó­
rych kw estjach z drogi p raw a"..;

Rewizja, w  d. 19 b. m. .przyjechał do 
naszego’ miasta radca dyrekcji głównej Tow. 
Kr. Ziem. p. Feliks Zakrzewski dla odbycia 
rewizji rocznej w dyrekcji płockiej.

Uwaga. Od jednego z czytelników otrzy­
mujemy zapytacie, dla czego artykuły spo­
żywcze, ja k  chleb, bułki i mięso, dla zakła­
du starców i kilek przy ulicy Teatralnej nie 
dostarczają piekarze i rzeźnicy chrześcianie? 
Zapewne byłoby to pożądanem, lecz zważyć 
należy, iż tego rodzaju dpstawa dokonywar 
się w drodze wolnej konkurencji, na której 
utrzymuje się zwykle ten, kto zadeklaruje 
najniższą cenę. Ze w danym razie ze współ­
zawodnictwa zwyciężko wyszli żydzi, to nie 
jes t wcale winą piekarzy i rzeźników chrze- 
ścian.

Wybór. Na odbytyeb w dniu 10 b, in. 
w biurze Towarzystwa Kredytowego m. PJoe- 
ka wyborach, na prezesa komitetu Nadzor­
czego wybrany został przez aklamację p. J. 
Szymański, który piastował do tej pory po­
wyższy urząd.

Dla ciepła. Dla zapewnienia większego 
ciepła w teatrze sufit nad sceną został oble­
piony gliną, nadto we wszystkich oknach 
tak w garderobach, jakoteż w całym gmachu 
teatralnym sprawiono okna dubeltowe, które 
w tych dniach już założone zostały.

Ofiary. Na wpisy dla niezamożnyeh ucz­
niów p.  Magienta złożył rb. 2.

Palto ciepłe ofiarowane przez p. L., otrzy­
mał uczeń szkoły miejskiej za poręczeniem 
ubóstwa przez nauczyciela p. K.

Ł O M Ż A .

W  dniu dzisiejszym, kom itet wystawy 
łom żyńskiej, rozpatrzyw szy ostatecznie r a ­
chunki, może podać prawdziwe wyniki, a 
mianowicie:

W ystaw a otw artą  została 10 w rześnia i  
trw ała do 3 października, to jes t 22 dui.

Przez ten czas zwiedziło w ystaw ę osób 
3,560. Dochodu było ogółem rb. 818 k. 
67. Koszta wynosiły rb. 569 k. 70, pozo­
stało  więc czystego zysku rb. 248 k. 97.

„Utwory powieściowe“.-3tefan Żeromski.
(Dokończenie).

Nie do takiego stosowania dem okratycznych poglą­
dów w życiu wzywała cię, twoja inteligiencja, biedny 
bohaterze! Twoje szlachetne serce pękło, wydawszy na 
końcu ostry zgrzyt, niejako odgłos moralnego rozdźwięku, 
k tó ry  opanow ywał cię powoli i w końcu sta ł się treścią 
twojej duszy, znużonej m ałostkowością i konwenansem 
prowincjonalnym. Nieumiejętność przystosowania się do 
warunków miejscowych w życiu prywatnem, zabiła w Ra- 
duskim publicystę. Z niepospolitym talentem przedsta­
wił au tor stopniowe oddziaływanie ujemnych warunków  
prowincjonalnego życia na duszę bohatera. Raduski 
w szkicu „Prom ień" je s t charakterem  zupełnie wykoń­
czonym, inne postacie pozostały na dalszym planie. Tak 
napr. żona lekarza Poziemskiego pozostaje w ciągu ca­
łego stosunku względem Raduskiego kobietą-sfinksem; 
gdyby nie mechaniczne niemal i całkiem niespodziewane 
usunięcie jej z terenu powieściowego, stanowiłaby nielada 
zaga,dkę psychologiczną dla czytelnika. Innym figurom 
powieściowym szkicowość nie szkodzi, gdyż do akcji po­
wieściowej należą one nadzwyczaj mało, formując raczej 
szereg wybornych sylwet samych w sobie. W artość 
artystyczna niektórych z tych sylwet tak  pociąga czy­
telnika, że chwilami zapomina on zupełnie o wątku po­
wieściowym.

Co niezwykle podnosi wartość utworu p. t. „P ro ­
mień11, to obfitość trafnych obserwacji, chwytanych z'bez­
pośredniego spostrzegania i ujętych w piękne, barwne 
epizody z niezwykłym realizmem. Czytelnik mimowoli 
nie chce napr. rozstać się z wagonem „kuriaszczym “ we 
wstępie powieściowym; chciałby w hotelu łzawieckim, 
ja k  najdłużej słuchać opowiadającego o swoich troskach

życiowych Żołopowicza, radby w raz z bohaterem  podpa­
trzeć przez okno jeszcze k ilka  scen, wysłuchać więcej 
skarg  ludzi, kujących „m alm ur11, biednych żydziąt, ła ta ­
jących obuwie, niemniej biednej ludności chrześciańskiej 
tylko w święta katolickie i t. d.

Serdeczne współczucie dla ludzi z nizin społecznych 
spotykam y praw ie we wszystkich utw orach autora; p rzed­
stawienie ich krzywdy sądowi czytelnika łatw o dostrzec 
i w nowelce „Cienie11 i w „Legiendzie o bracie leśnym 11 
i w opowiadaniu „o żołnierzu tułaczu1'.

Oto naprz. w noweli „Cienie11. W ykw intna p a ra  
narzeczonych z arystokratycznej sfery: M arek i Liii, upa­
trzy ła  samotne sam na sam. W chwili niewymownego 
szczęścia, kiedy kochankow ie wśród pieszczot tracą  p ra ­
wie świadomość tego, co się z nimi dzieje, przechodzący 
nagle obok nich w ieśniak, k tóry  pow raca z robocizny, 
przeobraża nagle swojem zjawieniem się M arka duchowo; 
roznam iętniona tw arz lubej zasępia czoło ukochanego, 
przypomniawszy mu o chwilach miłości, przeżytych nie­
dawno z inną kobietą: niedawny M arek-student uwiódł 
w małem miasteczku niemieckiem biedną córkę oberży­
sty „F raulein  Sophie11. Cienie w postaci wyrzutów su­
mienia zamroczyły na chwilę duszę M arka.

Te same uczucia, dzięki którym  dotknął autor w no­
welce „Cienie11 nierówności społecznej, tego gruntu, na 
jakim  w zrosły stosunki M arka do dwóch koehanek, oży­
wiają pióro autorskie i w historycznych opowiadaniach. 
W zapatryw aniu się na przeszłość dziejowy au tor nie 
poszedł śladem stereotypowego uwielbienia dla wieków 
ubiegłych. U przywilejowana arystokracja  dawniejsza, 
ciemiężąca swoich poddanych, znalazła w autorze su ro ­
wego krytyka; samowola była prawem daw nych arysto­
kratów , przed ich uciskiem trudno by to naw et uciec, 
tem bardziej komu się pożalić. Ta myśl wyziera z „Le- 
giendy o bracie leśnym 11. Szw ajcarski rau b ritte r  R udolf 
von Speerbach teroryzuje okoliczny lud, plamiąc swój 
honor mordem, rabunkiem , gwałceniem kobiet; dopiero 
niezw ykłe spotkanie rodzonego stry ja  w habicie pustel­

niczym doprow adza dumnego panka do odpraw ienia po­
kuty za grzechy. Jeszcze pesymistyczniej dźwięczy ta 
sama nuta w opowieści o „żołnierzu tułaczu11. Po nie- 
wesołą-bo nagrodę pow racają pod rodzinną strzechę dwaj, 
okryci ranam i napoleońscy w eterani z ludu: P u łu t z młod­
szym towarzyszem Felkiem ; polski m agnat Opadzki, czy 
zrażony h ard ą  odpowiedzią jednego z żołnierzy, swoich 
byłych poddanych, czy pod wpływem żalu, że jego syn 
własny um arł na wojnie, a  chamy pow róciły, każe przy 
pomocy łyków z m iasteczka Zimne mordować nieszczęs­
nych. Męki te P u łu t p rzypłaca życiem.

O ile przeszłości Szw ajcarji nie poskąpił au to r ko­
lorów czarnych, czy to przedstaw iw szy nam epokę ba­
rona  Speecbacha, czy też kam panję napoleońską w gó­
rach  szw ajcarskich, mieszkańcom których mieli żołnierze 
N apoleona „przynieść na ostrzu bagnetów  braterstw o
i inne przysm aki, tymczasem wnieśli tu przemoc i gw ałt",
o tyle teraźniejszość tego k ra ju , jeżeli idzie o wysoki
poziom cywilizacyjny, cieszy niewymownie au to ra , w ma­
leńkim obrazku „Na pokładzie". Nie w każdym kraju
zapewne zdarzy się widzieć coś podobnego: na osobnym
parowcu płynie przez jezioro tłum ubogich dzieci, z pie­
śnią na ustach, pod opieką nauczyciela. Przyjmowani
wszędzie mile, zwiedzają młodzi uczniowie, godne widze­
nia miejscowości swego k ra ju ; jes t to, jak  zapew nia autor, 
zw ykła w akacyjna wycieczka uczniów szkoły początkowej.

Społeczna strona zjawisk życiowych zajm uje autora 
nie we wszystkich szkicach; jako  psycholog, spróbował
młody pisarz swoich sił w krótkim  szkicu „T ab u ": Żonę 
obłąkańca, pozostawiony samej sobie, zachęca do upadku 
skromnie i zdaleka nieśm iały wielbiciel. Zw ykła wizyta 
w szpitalu, k tó rą  sk łada żona swemu nieprzytomnemu 
mężowi mocno wzrusza.

Dosyć banalną hum oreska „K ara" rażąco odskakuje 
od reszty  utworów. Ziem owit Tum ski.



Jf. 59 E C I I A  P Ł O C  K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E . 3

vie-
ad-
n ę l i
się

en-
też

oru
lin-
do

adu
też
ja -
do-
:tó-

do
OW.
cia

zy -
po-
.ła-
nie

lic?
żyć
war
rej
uje
lot­
nie
ze-

ego 
ile- 
9 cli 
hu 

óre

zy-
e m

,wy
ra -

a

czy
rich
syn
>rzy
zęs-

go-
srze
two
l t “ ,
soki
ma-
aju

nym
pie-

ivani
dze-
lto r,
wej.
tora
)wał
Śonę
idku
zyta
emu

Od d. 10 do 26 w rześnia, pobierano za 
wejście od dorosłych po k. 30, a  od dzie­
ci, uczniów i żołnierzy po k. 15.

W d. 26 w rześnia zmniejszono cenę wej­
ścia, dla dorosłych po kop. 15, dla dzieci 
zaś po k. 10.

Tym sposobem, dano możność mniej za­
możnym, obznajmić się z okazami w ystawy, 
k tórych cyfra dochodziła do 3,000 sztuk.

W brew  więc wszelkim powątpiewaniom, 
wielu osób naszego grodu, że w ystaw a bez­
warunkowo zrobi fiasco, ja k  i żarcikom 
„K ur. Ś w iąt.,“  dzisiaj śmiało powiedzieć 
możemy, że te osoby wraz z kurjerk iem  
doznały przykrego zawodu.

Spraw ozdania i oceny dotychczasowe o 
naszej wystawie, gdziekolwiek się w pis­
mach pojaw iały, były one praw ie zawsze 
dodatnie, o czem też więcej mówić nie bę­
dę. Sądząc zaś na miejscu z okazywanego 
przez publikę zw iedzającą a  naw et specja­
listów zadow olenia, powzięliśmy p rzekona­
nie, że tak  rzeczywiście było, a  có zatem 
idzie, mamy to, żeśmy nietyłko nic nie do­
łożyli, co mogło się p rzytrafić, ale zyskali 
dla biednych około półtrzecia sta  rubli, a 
w dodatku, pełne zadowolenie z dobrego 
i pożytecznego czynu.

Ludzie dobrej woli, ną  odezwę naszą r a ­
czyli nasz zaw iadam iać o swej chęci p rzy j­
ścia z pomocą i chociaż powoli, co spow o­
dowało odroczenie pierw iastkow ogo o tw ar­
cia, to jed n ak  wystawa odbyła się.

Musimy jed n ak  zaznaczyć, że czy z po­
wodu b raku  do nas zaufania, czy też z o- 
bawy o swe przedm ioty, już to niechęci i 
rzucanych nieprzychylnych wątpliwości itp., 
cyfra okazów na  wystawie, mieszcząca się 
w 7-u  pokojach stanow iła zaledwie dziesiątą 
część tego, coby się znaleźć mogło w na­
szej okolicy. Być może też, że przyczyną 
mogły być niektóre nasze omyłki, jako  de­
biutantów, iż niepotrafiliśm y się dostatecz­
nie zareklam ow ać, na  co, chętnych nas na­
śladować zw racam y uwagę.

W iele bowiem osób, zwiedzając naszą 
wystawę, czy to widząc staranność naszą o 
przedm ioty nam  pow ierzone, a może przez 
emulację, oznajmiało chęć udzielania swych 
skarbów , co się zadość już po otwarciu czy­
niło, o ile naturaln ie na  to miejsce było. 
W katalogu jednak , tych okazów z przy ­
czyny jego zamknięcia, nie drukow ano. A by­
ły też z nich niektóre godne pilniejszej u- 
wagi, jak o  to: proporzec, własność p. Nie- 
myskiego zdobyty w roku 1410 pod Grun­
waldem. Również zw racał uwagę szczegól­
ną, pomiędzy licznym zbiorem monet p. K. 
W aszkiewicza, pieniądz v. medal k ró la  iz­
raelskiego Saula, k tó ry  każdy poddany jego 
wykupić był obowiązany, a to w celu wy­
kazania cyfry ludności izraelskiej. Pano­
wie starozakonni byli tą  m onetą niepom ier­
nie zaintrygow ani. O ile jednak  te okazy 
są  rzetelne, to już należy do specjalistów.

Zważywszy jednak , że ludność naszego 
m iasta dochodzi do 26,000 mieszkańców, 
wziąwszy pod uwagę i ludność okolicy, oka­
zuje się, że zwiedzenie wystawy przez 3,560 
osób, podczas 23 dni, stanowi objaw nader 
ujem ny, zwłaszcza, że ł/ 2o część tej cyfry 
osób, byw ały po trzy  i więcej razy.

Zdawrałoby się, że ludzie dzisiejszego cy­
wilizacyjnego wieku chętnie pośpieszą zo­
baczyć, zebrane razem  dzieła sztuki, ja k  i 
unikaty  ksiąg starych, -dokumenty orygi­
nalne i wiele rzeczy godnych pamięci i mi­
łych naszem u sercu.

Niestety, bo oto p rzyby ła  jednocześnie 
m enażerja z małpami, lam partam i i lwami, 
m iew ała tłum y spektatorów , w nadziei za­
pewne, że się doczekają tej błogiej i przy­
jemnej chwili, gdy rozdrażniony lew rzuci 
się na wchodzącego do jego k la tk i czło­
wieka i rozedrze go na dwoje.

Jerzy M ajewski.
Rejent hypoteczny W  Łomży p .  Fr. Riihr 

ogłasza spadek po zmarłym Wincentym Ro­
szkowskim, współwłaścicielu Brzozowo-Solni- 
ki z przyległościaini w pow. mazowieckim i 
wzywa do zgłoszenia się spadkobierców w ter­
minie sześciomiesięcznym.

Z  naszych okolic.
Z okolic Andrzejewa. Kartofle u nas ob­

rodziły się bardzo licho. Są tacy, którzy 
nię zbiorą tyle, ile na wiosnę zasadzili. 
Chociaż głodu nie będzie, bo ży ta  je s t wie­
le, ato w każdym razie k lęska ta  da się 
nam we znaki, bo nie będziemy mieli zbo­
ża na sprzedaż. R atuje sytuację groch, k tó ­
ry doskonałe obrodził się tak , że każdy 
gospodarz będzie coś m iał do zbycia.

W  roku poprzednim is tn ia ła  u nas h e r­
baciarnia dla biednych. W obec zbliżajacej 
się zimy i w roku  bieżącym zam yślaja ró ­
wnież urządzić toż sarno.

W  R oskołękach ma powstać now a szko-
P o d k o w a  na koszt mieszkańców Sta­

rych i Nowych Roskolęk.
W  Andrzejewie będzie budowany nowv

S ,m 7nn ™ika,rj |!sza- lla co parafia uchwa-
i /-  , U chwala ta  wbrew żadaniom 

niektórych żądających opłaty z głowy lub 
od służących, została postanowiona od morga.

W okolicy naszej koniokradztw o coraz 
więcej się rozpowszechuia. W  Zarembach 
Kościelnych gospodarzowi z K uleszek w bia­
ły  dzień n a  odpuście podczas nabożeństwa
rh ra? n n n D u aCZ b ryczkfł wartości około 

Roboty w polu ukończone, ozimi­
ny przedstaw iają się nieźle:

Rozpijają się tu u nas piwem; truneczek 
ten bardzo nam zasm akow ał od czasu wpro­
wadzenia monopolu. Gospodarz.

Wywn->. P rzez komorę celna w Dobrzy­
niu na<. Drw. w miesiącn wrześniu wywie-

r ; / s s . rod“ Ja « 1 —
Z parafji Jabłonka (pow. mazowiecki). 

W dniu 29 w rześnia odbyło się w Jabłonce 
załozeme i poświęcenie kam ienia w wymu­
row ane już fundam enty nowego kościoła. 
J a k  juz dawniej pisalismy, s ta ry  drew nia­
ny koscioł został rozebrany, a na to miej­
sce otrzym ano pozwolenie wybudować nowy 
koscioł m urowany. N a uroczystość tę przy­
było kilkunastu  księży i liczna rzesza p a ­
rafian Poświęcenia dopełnił ks. dziekan 
W łostowski na  mocy pozwolenia udzielo­
nego przez J . E . biskupa sejneńskiego. 
P lan  kościoła w stylu gotyckim o jednej 
wieży sporządził budowniczy gubernialny 
P rzecław ski, roboty m ularskie prowadzi p 
Piotrow ski. K osztorys, obliczony na 30000 
onnnP°niesie ParafX  licząca zaledwie około 
2000 wiernych. N a zebraniu parafialnem  
.ustanowiono sk ładkę z m orga co pół roku 
rub la  n a  8 lat. N ajznaczniejszą ofiarę po­
niesie właściciel dóbr K am ianka p d r  Ska­
rżyński. Proboszczem parafji jest ks. Kach-
n ° 7  I' i- Parafianin.

L okolic Płocka. Ciężko zapow iada się 
zuna d la naszych gospodarzy. W ażny p ro ­
dukt gospodarczy nie dopisał w tym roku 
a zima, k tó ra  niespodziewanie prędko za­
w itała do nas, przyczyniła się do tego, że 
wykopaliśmy daleko mniej kartofli, niż w 
roku ubiegłym. W e wschodniej okolicy
1 łocka, gdzie g run t je s t piaszczysty, zbiór 
kartofli tego roku  był jeszcze jak i taki, 
ale na  g run tach  ciężkich i  nizkich, tam 
gdzie gospodarze zbierali w latach ubie­
głych od 100 do 150 korcy, w roku  obe­
cnym zebrali do 50, a są naw et tacy, k tó ­
rym  się zasiew nie wrócił. Pewien np. 
gospodarz mający 50 morgów ornego pola 
zebrał tylko dwie ćw iartki. J a k  tu teraz 
siebie wyżywić, _ trzodzie dać jeść i jeszcze 
z tego zachować pewną ilość do sadzenia.

Za to groch obrodził obficie i on to musi 
zastąpić ubytek kartofli, a  roślina ta do­
brze przyrządzona pożywniejsza jes t, niż 
kartofle. Sprawdzi się to przysłowie, że 
„ci, co-go dawniej b rali w zęby, teraz go 
poniosą pełną  łyżką do gęby!"

Hieronim  K ołąbryna.
. O stro łęka . Doszło do mej wiadomości, 
ze p Burm istrz m iasta O strołęki s ta ra  sie 
przedstawić ludziom niewtajemniczonym w 
gospodarkę m iejską, jakoby wiadomości 
w korespondencjach mych zamieszczonych 
w Ar» 50 i 52 „E ch“ co do la ta rn i i g run­
tów miejskich były kłam liwe. Otóż chcąc 
oczyscic się z tych zarzutów  i dowieść p 
Burmistrzowi, że niżej podpisany kom uni­
kuje Echom" tylko fakty autentyczne, 
oświadczam, 1) co do wiadomości o gruntach  
miejskich to jako  dowód mogę przedstawić 
pięc wyroków Sędziego pokoju m iasta O stro­
łęki i powołuję się na ak ty  spraw  JVgJVs 73 ,74  
7o i 76/98 r. znajdujących się w Zjeździe 
Sędziów Pokoju ligo  O kręgu gubernji Łom­
żyńskiej, z których przekonać się można, 
ze M agistrat, w ystępując z procesam i o g run­
ta  miejskie, procesy te p rzegra ł z tego po­
wodu, ze wniósł spraw y do Sądu po upły­
wie szesciu miesięcy, licząc od dnia n a ru ­
szenia posesji i że ci, k tórzy  g run ta  te za­
brali, do tego czasu je  posiadają. 2) Co się 
zas tyczy wiadomości o la tarn iach  miej­
skich, powoiuję się na świadectwo ludzi, 
k tórzy  sami zwrócili mi uwagę, że latarnie 
się nie palą i na decyzję p. Burm istrza z 

Ija ^ z ie rn ik a  i kwit kasy  miejskiej 
• f  , ’ z ^ o ry c h  widać, że przedsiębiorca 
Anzel Zyman ukarany  został za  niezapale- 
nie la ta rn i i karę  tę w ilości rb . 6 wniósł 
do kasy  miejskiej. Dgida%

Z pod Bodzanowa. W naszej okolicy 
opowiadają o następującym  fakcie.

W  jednej wsi pod Bodzanowem gospo­
darz miał utrzymywać sparaliżow aną sio­
strę, k tó ra  przekazała mu za to część spad­
ku, dla niej należną. Biedna kobieta była 
rzeczyw istą niedołęgą, bo całkowicie niemal 
u trac iła  władzę w ram ionach i biodrach. 
Dopóki żyła m atka, to jako  tako o niej 
pam iętała i opiekow ała się niebogą. Po 
śmierci matki braterstw o nie robiło z nią 
ceregieli, bo wkrótce przenieśli j ą  z łóż­
kiem do szopy i chora zaniedbana w opusz­
czeniu wielkiem leżała tam  czas jakiś.j Lu­
dzie opow iadają o strasznej jej nędzy: ktoś 
widział, ja k  czołgała się w bólu do koryta, 
w którem  świnie jada ły , i tam  szukała po­
żywienia, a  inni opowiadają, że cała odzież 
na niej, której widocznie nie zmieniała, 
p rzyrosła niemal do jej ciała. Wreszcie 
um arła, a i po śmierci naw et czułe b ra te r­
stwo nie chciało zająć się przebraniem  
zwłok, aż ulitow ała się nad nieboszczką 
osoba obca.

Gospodarze nie powinni podawać ręki 
takiemu sąsiadowi, k tó ry  okazał tak  okru­
tne serce.

Z okolicy Zambrowa. (17 paźd.). Od ty­
godnia mamy przymrozki, dochodzące do
5 stopni C. W dniu zaś wczorajszym spadł 
obfity śnieg. Pola pokryły się powłoką 
śnieżną na. k ilka cali g rubą i przedstaw iają 
widok zimowy. Dla rolników te niespodzian­
ie! są nie pożądane, a głównie przym rozki, 
od których kartofle mogą być bardzo usz­
kodzone, a  szczególniej płyciej sadzone.—■ 
Owoce również wiele ucierpiały o d .p rzy ­
mrozkowi

Siew Oziminy przed dwoma tygodniami zo­
sta ł tu ukończony przy sprzyjających wa­
runkach. Oziminy nie bardzo w tym roku 
w yrosną z powodu nizkiej tem peratury . N a 
podstawie moich kilkoletnich spostrzeżeń, 
należy spodziewać się jeszcze ciepłych dni, 
a szczególniej w listopadzie powinny być 
jeszcze ciepłe dni i opady. F r. W .

Nieznajomość języka polskiego — pisze 
„Gazeta Kaliska" płata zabawne figle ifiemiec- 
kim urzędnikom pocztowym'. Ktoś wystał kar­
tę pocztową z Warszawy do Kolnik pod Mła­
wą, zaadresowaną: Jaśnie Wielmożna Olszyń­
ska. Karta dostała się za granicę, a ponie­
waż tamtejszy urzędnik widocznie coś słyszał
o „Gazecie Olsztyńskiej,“ więc napisał na 
karcie ,,A l le s te in i  odesłał kartę do redak­
cji „Gazety Olsztyńskiej.“

Śmiertelność W gub. łomżyńskiej za m. 
sierpień była następującą: od ospy umarło 31 
osób (najsilniej panowała w pow. ostrołęc- 
łęckim), od szkarlatyny 75 osób (najsilniej 
w pow. łomżyńskim), od dyfterytu 76 osób 
(w pow. łomżyńskim i ostrołęckim), od odry 
43 (w pow. ostrołęckim), od kokluszu — 20 
(w pow. kolneńskiin). tyfus brzuszny zabrał
3 osoby, gorączki rożne nieokreślone 68, 
choroby połogowe 61.

0 przystanek. Kolej nadwiśiańska w zi­
mowym rozkładzie pociągów pominęła „Po­
miechówek," jako przystanek, na którym do­
tychczas pociągi zawsze zatrzymywały się na 
ł minutę. Słusznie korespondent „Kur. Por." 
dopomina się o przywrócenie tego przystanku, 
niezbędnego dla całej tamtejszej okolicy.

Z Lubicza. Robotnicy, którzy wyszli na 
roboty do Prus powracają gromadami, zwła­
szcza mężczyzni, kobiety wrócą po wykopa­
niu kartofli, Zarobek w tym roku mieli do­
bry, narzekają jednak na niemców z powo­
du ich nieludzkiego obchodzenia.

W tutejszych okolieach brak owoców. Śli­
wki i jabłka nieobrodziły. Ceny też bardzo 
wygórowane.

Przetarg ha dostawę materjałów spożyw­
czych dla aresztantów więzień policyjnych 
w gub. łomżyńskiej po cenie 9,97 kop. na 
głowę odbędzie się w dniu 27 października.

W d. 10 listopada odbędzie się przetarg: 
na dostawę mąki i soli dla piekarni i mate­
rjałów aptekarskich dla szpitala więziennego 
w Łomży. Przetargi in minus odbędą się w 
rządzie gubernialnym, gdzie również można 
dowiedzieć się bliżej o warunkach.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Okólnik. Wszyscy rejenci otrzymali 

okólnik urzędowy, na mocy którego wszel­
kie ak ty  sporządzane być winny tylko w 
„rublach" bez dodatku „złotem" lub „sre- 
brem “ , z uwagi, iż w państwie obowiązuje 
odtąd jedna tylko w aluta rublowa, t. j. złota.

Szkoły nowego typu. Ministerjum rolni­
ctwa i dóbr państwa rozpatruje wniosek o 
wprowadzenie w życie Szkół nowego typu. 
Mają to być szkoły wiejskie, w których dzie­
ci mogłyby się uczyć budowy domów, robót

Zduńskich i różnych sposobów przygotowania 
materjałów używanych do budowy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
\Viele hałasu w świecie narobiła wiado­

mość z Paryża, jakoby pewna część jenera-
w chwała wywołać przewrót we Francji. 

Niektóre gazety francuzkie i niemieckie bli­
żej nawet określały, co się mianowicie stać 
miało. Oto jenerałowie niezadowoleni, że spra­
wdzenie procesu Dreyfusa zapewne się urze­
czywistni, chcieli wszystkich zwolenników re- 
wizji poaresztować, obalić obecny gabinet Bri- 
sona i ustanowić nowy, któryby tak pokiero­
wał, ażeby sprawie Dreyfusa łeb ukręcić. By- 
y nawet pogłoski i podejrzenia gorsze. Je­

nerał Boisdefre miał jakoby wejść w porozu- 
mieuie zjenerałem jezuitów i ks. Ludwikiem 
Bonaparte w c e lu -c h y b a  przywrócenia wła­
dzy monarchicznoj. Zamysł ten miał wejść 
w czyn w przeszłą niedzielę, a le znalazł prze­
szkodę w odkryciu owego spisku, o którym 
doniesiono Brissonowi. Wszystko to okazało 
sic nieprawdą i zaprzeczono temu. Ale że 
grunt we Francji po temu jes t, że trudno 
pi zesądzae tam przyszłości nawet na dzień 
następny, że wciąż się tam wikłaja prądy 
różnorodne— temu zaprzeczyć nie można. Nie-

orzy przypuszczają, że był to pewnego ro- 
' ł T  eDekt te a t-alny w celu wzmocnienia 
władzy Brissona, że on sam rozpuścił te po­
głoski, aby uchodzić za zbawcę republiki 
ale trudno temu wierzyć, jedno tylko można 
na pewno twierdzić, że obecnie we Francji 
istnieje ukryta, podziemna walka pomiędzy 
władzami cywilnymi a wojskowymi, wa“lka 
która może na mczem się skończyć, ale rów­
nież może wywołać przewrót ogromny

Sprawa wyspy Krety jeszcze nie została 
uiegulowaną. Turcja, pomimo nacisku mo­
carstw, znajduje wciąż jakieś wykręty: to 
prosi o zwłokę, to o zostawienie załóg swych 
wojsk w celu silniejszego zaświadczenia swych 
praw do wyspy. W piśmie wręczonem mo­
carstwom dziękuje uniżenie za rozciągniecie 
opieki nad ludnością muzułmańską, ale je d ­
nocześnie przekłada dowody utrzymania swe­
go zwierzchnictwa. Przedstawiciele mocarstw 
na niektóre ulgi zgodzili się, ale zarazem za­
żądali ostro, aby wszystkie inne warunki by­
ty wypełnione w przeciągu doby. Wobec te­
go sułtan rad nierad uchwalił przyjąć wa­
runki, ale czy z tego powodu nie wynikną 
jeszcze zawikłania, czy ludność mahometań- 
■s a przyjmie bezkarnie opuszczenie wyspy 
przez wojska tureckie, to dopiero w przysz­
łości się okaże. Być może, że nie 'tak  łat- 
wein okaże się uspokojenie i uregulowanie 
spraw na tej wyspie, jakby to obecnie wy- 
dawać sie mogło.

Cesarz niemiecki Wilhelm II jedzie, jak 
wiadomo dó Palestyny. P0 drodze wstąpił do 
Konstantynopola, gdzie sułtan przyjmował go 
z wielką okazałością. Mówią, że Wilhelm
ll-gi. oprocz zamiaru rozciągnięcia opieki 
nad niemcami katolikami, którymfdotychczas 
opiekowała się Francja, ma jeszcze cel poli­
tyczny ten, że chce utargować u sułtana j a ­
ki dobry port na morzu Śródziemnem.

Wkrótce wyniki tej podróży wyjdą nama­
calnie. A tymczasem podróżnikowi zagrażało 
niebezpieczeństwo, gdyż policja wykryła, że 
anarchiści mieli zamiar zgładzić cesarza ze 
świata, tylko policja w porę się opatrzyła.

Wreszcie obecnie pozostaje jeszcze dużo 
spraw niezałatwionyeb, które chociaż nie nie­
pokoją narazie świata, ale w'ciąż są ua porząd­
ku dziennym, oczekują swego rozwiazania 
A więc pomiędzy Anglią a Francją toczy sie 
sprawa o Faszodę w Afryce, o której już pi­
saliśmy. Anglia postawiła się energicznie i 
nie myśli ustąpić ani na włos od swych za­
dań, aby Francja ztamtąd wyniosła.

Sprawy austriacko-węgierskie stoją wciąż 
w jednein stadjum. Ani Austrja ani "Węgry 
nie chcą się zgodzić na żadne ustępstwa" W 
parlamencie węgierskim wynikła nawet t. z. 
„obstrukcja," to je s t uporczywe przeszkadza­
nie obradom w sejmie. Wyznaczenie wspól­
nych kosztów dla Austrji i dla Węgier chy­
ba w tym roku do skutku nie dojdzie. Spra­
wy tam wciąż się wikłają. Żądania Czechów, 
obecnie znowu żądania Słoweńców, którzy 
również mają większe prawo do uwzględnie­
nia ich życzeń, wreszcie upór niepomierny 
Niemców, wszystko to składa sie na nie we­
sołe widoki dla Austrji.

Z czasopism.
— W. Koszucki opisuje w „Zorzy“  tkac­

two w parafji Turośl pow. Kolneńskiego. P a­
rafia ta należy do najuboższych w kraju, gle­
ba piaszczysta lub sapowata, a więc nieuro­
dzajna, kartofle w tym roku nie dopisały, a 
jedyna podpora tamtych okolic — łąki, rów­
nież w roku bieżącym nie przyniosły korzy-
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ści. Tkactwo jes t tu upowszechaione, ale tak­
że nie daje wielkiego zarobku.

„Len rodzi się mały, gospodyni w najle­
pszym razie, siejąc 8 garncy może wyrobić 
200 łokci, z czego połowę zatrzymuje na u- 
żytek domowy, a połowę spienięża, za co 
otrzymuje rb. 10 — 15, Grosz ten obracają na 
opłacenie podatku, bo z innyeli źródeł nie 
mieliby na to pieniędzy. W yrabiają także 
chodniki z najgrubszej przędzy z tak zwanej 
„pak-lepnej,“ które sprzedają od 4 do 6 k. 
za łokieć. “

Zbyt wyrobów jest łatwy na miejscu, ale 
okoliczność ta ma złą stronę, bo tkactwo tu 
nie rozwija się w dobroci wyrobów. Robią 
płótna za wązkie, w W arszawie miałyby wię­
kszy pokup płótna szersze. Łokieć płótna na 
miejscu kosztuje 13 — 14, a że przędza kosz­
tuje 11 — 12 k., więc zaledwie dwie kopiejki 
mają za swoją pracę. W obec tego tkactwo 
nie może rozwinąć się jako samodzielny prze­
mysł, ale uważa się jako robota dodatkowa. 
Pan K. w celu większego rozwinięcia, radzi 
wziąć po jednej dziewczynie z kilku wiosek

do Stanisławowa, gdzieby nauczyły się wy­
rabiać lepsze i gustowniejsze wyroby. Trze­
ba im również ułatwić nabywanie dobrego 
lnu, z czem może im przyjść z pomocą sek­
cja ludowa. Lud z tamtych okolic wychodzi 
gromadnie za»granieę, zkąd wraca często bar­
dzo popsuty. Lud zarzucił strój kurpiow­
ski, przytem lud to podejrzliwy i nieufny.

Kupnem, wywozem i sprzedażą płócien 
trudnią się sami chłopi: sprzedają częściowo 
w Warszawie, częściowo po mniejszych mia­
stach okolicy.

Część II „Zarysów  prawa pierwotnego ‘ 
Jana W itorta rozesłał'„G łos“ jako bezpłatny 
dodatek do swego pisma.

„Gazeta Polska11, jako pierwszą książkę 
ze swych wydawnictw rozdała swym prenu­
meratorom „Taboryci,“ dramat oryginalny 
Stanisława Kozłowskiego.

Drugą z rzędu książką jest powieść Jeża 
,,W zaraniu.11

„Wszechświat.11 (nr. 42). Promienie wi­
dma słonecznego i t. z. ciepło promieniste, 
przez W. Gorczyńskiego. Owad długowieczny

(cicada septemdecim) przez J. Tura. Wyniki 
badań najnowszych nad syntezą białka w ro- 
linach zielonych, przez B. Hryniewieckiego. 
Latarnia morska o sile 90 miljonów świec, 
przez Z. Seidler. Współżycie korzeni z grzy­
bami. przez E. Strumpfa. Wpływ soli mi­
neralnych na budowę roślin, przez St. M... 
Z posiedzenia Towarzystwa Ogrodniczego. Kro­
nika naukowa.

Nowe książki i wydawnictwa.
Lud. Godlewska (Exterus). „Kato“ — po­

wieść współczesna, W arszaw a 1898, nakł. 
redakcji „Głosu."

„Gaudeamus1*— zbiór pieśni Baumbaeha, 
W ik to ra  Scłielia i Juljusza W olfa  w prze- 
kładacłi na język  polski Czesława Jankow ­
skiego, Ju ljana  Łętowskiego, W ł. N aw ro­
ckiego, Andrzeja Niemojewskiego, W łodzi­
mierza Zagórskiego.

Pieśni te pełne humoru, satyry i poezji 
czytają się z wielką przyjemnością.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. D om u Roln. B -ci Wolibner, B arczak i S-ku, 

Płock, 2 i  Października. 
Mimo z łych  dróg ta rg  dzis iejszy odznacza! się 

dosyć  dużym dowozem, albowiem dowieziono oko­
ło 13">0 korcy  rozmaitego ziarna, a mianowicie: 

P s z en ic y  około 500 korcy ,  ży to  400, jęczmienia 
250, owsa 150, i g ry k i  60 korcy.

Z powodu zwyżki na r y n k a c h  zagranicznych,  
panowało u nas usposobienie knpna bardzo chętne' 
jakkolwiek c en y  od ostatniego targu prawie żadnej  
nie  u l e g ły  zmianie. Płacono:

Za pszenicę od rb. 5,40 do rb.  5,65 za 240 funt. 
ży to  od rb. 4,15 do r b .4 ,2 0 z a  230 f., jęczmień od 
rb. 3,60 do rb. 4,— za 210 f., owies od rb. 2,55 
do rb.  2,65 za 140 fun. i za g ry k ę  od rb. 4,20 do 
rb. 4,50 za 210 f.,

Gdańsk. 20/10 98. (Telegram wJasny).Tendencja 
mocna. Ceny pszenicy i żyta o mk. 3 na tonnie 
wyżej

Gdańsk 21 paźdz. C eny  o mk. 2 wyżej na życie  
i pszenicy .

Kartofle na targu płockim w d. 21 b. m. placonó: 
za korzec czerw onych,  dobrych  amerykanów 2 rb. 
40 kop., za białe  2 rlj, Zapowiadają  c en y  wyzsze. 

W arzyw a  w cenie średniej .

O G Ł O S Z E N I A .
Dom Nadróź p . R y p in .

z d n iem  1 0  L is to p a d a  p o sz u k u je  
zdo lnego

ogrodnika.
G ę s i E m d e ń s k i s

pół k rw i, wielkie, obficie się niosące, po 
3 rb . sztuka, bardzo pokupne i poszukiwa­
na  d la popraw ienia rasy , nadto jesiony, 
kasztany, ailanthusy, zdatne do wysadza­
nia dróg, ma do sprzedania w Smardze- 
wie gub. Warszawska, poczta Płońsk.

Wiktorja Morawska.

Dom. RUMOKI
SPR ZED A JE Z W ŁASNYCH SZKÓŁEK 

jesiony, klony, kasztany, akację białą  po
20— 25 kop. za sztukę

akacją  żółtą j(caragena), używ aną na ży­
wopłoty

za 100 sztuk rb. 3
św ierki szkółkow ane po 15— 30 k. sztuka. 
______ Adres: RUMOKA, p. Mławę.______

REGESTRA GOSPODARSKIE
na jprak tyczn ie j  ulożoue, w yda ne  

nakładem księgarn i

Kempnera w Płocku.
Katalogi  w y s y ł a m  na żądanie  {bez­

pła tn ie  i franco.
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Koncesjonowane przez Ministerjum Spraw Wewnętrznych

I BI URO
] INFORMACYJNO-HANDLOWO-KOMISOWE
|  (z kaucją  15,000 rb.)

1 „ B e r n a r d  B e r s o n
w Warszawie, Królewska 51. Telefonu 873.

= P S ^ ś [s i3 £ i5 1 [a i \E ]  gjgjggngj n lEil/lyfral Isi/tSU

I.
Udziela informacji wszelkiego ro­

dzaju z dziedziny handlu i przemysłu, 
specjalnie zaś o zdolności płatniczej 
kupców i fabrykantów, dostarcza 
adresy firm wszelkich gałęzi przem y­
słu, rekom enduje agentów, komiwo­
jażerów i t. p., wskazuje miejsca ku ­
pna i zbytu towarów.
Informacja handlowa na UlfARSZAUl/Ę kosztuje 75 k. 

„  miasta Królestwa i 
Cesarstwa(R ossjaE uropejska) rb. 1,50 

Informacja handlowa na zagranicę . ,, 2, — 
O płaty mogą być wnoszone i w 

m arkach pocztowych.

W  abonamencie ceny zniżone o 20%.

II.
Przyjmuje OGŁOSZENIA i PR E ­

NUMERATĘ do wszystkich gazet, prze­
wodników, kalendarzy  i t. p. w k ra ju , 
Rossji i zagran icą po cenach reda­
kcyjnych.

Tłómaczenie prospektów , katalo­
gów, cenników, oraz w ysyłanie tako­
wych i t. p.

Redagowanie i tłomaczeuie ogłoszeń 
na w szystkie język i dokonywa się bez­
płatnie.

K osztorysy i num ery okazowe na 
żądanie wysyła się franko.

P rzy  icięlcszych zamówieniach ustępuje 
się stosowny rabat.

m.
Pośredniczy w tranzakcjach handlowych i prze­

mysłowych, w regulowaniu i windykacji należności,
w y n ik a ją c y c h  ze s to su n k ó w  h a n d lo w y ch .

W yjednyw a  p a te n ty  na w yn a la zk i, m ar­
k i  fa b ryc zn e  i  t .  p . |
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Do sprzedania

stołowych
dębowych rzeźbionych

w b ard zo  d o b ry m  s ta n ie , sk ła ­

d a ją c y  się

z dużego kredensu, dwóch 
mniejszych bufecików, stołu 

i 12 krzeseł.
C e n a  r u b l i  2 8 0 .

W iad o m o ść  w Srebrnej 
p . P ło c k .

afyjZlSlr-' [315515
gji^siińiipjlciiyRna

Dobrzyń n. Drw.
O k o lica  p o trz e b u je  L E K A R Z  A« 
PRAKTYKA. P o p rz e d n ik  p rzez  
la t  13  u trz y m y w a ł s ię  dosta teczn ie  

z ro d z in ą .

Apteka na miejscu.
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Premium sia 1399 r .
P re n u m e ra to ro w ie  w noszący  ca ło ro czn ą  o p ła tę  ru b . 6 tak  

w W a rsz a w ie , j a k  i na  p ro w in c ji za

„Ogrodnik Polski“
DWUTYGODNIK POŚW IĘCONY SPRAWOM OGRODNICTWA 

KRAJOWEGO.

wprost do Redakcji
o trz y m a ją  P R E M I U M  w n as io n ach  w y b o ro w y ch  odm ian

i now ości.

A d re s  R e d a k c ji :  Ulica Mazowiecka II.
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Dla Kaszlących i Osłabionych.

EKSTRAKT I KARMELKI
„LELIWA”

O patrzone m arką fabryczną, zatw ierdzona przez D epartam ent H andlu i P rze­
mysłu JV° 15426/1121.

5214U.— 1 0  W yłączna sprzedaż w A ptekach i Składach Aptecznych.

Dla Kaszlących i Osłabionych.

JJ

Każdy prenumerator

Tygodnika Ilustrowanego” w r. 1899
o trz y m a  bez żadnej dopłaty

w now em  w y d an iu .
K ażdy  toin obejmie co najmniej 10 ark., całość 35 tom., czyl i  po paru  la tach  każdy  prenumera tor 
„T yg .  i lu s tr .w stanie  się  posiadaczem zbioru, na k tó ry  się złożą, z wyją tk iem „Trylogii**, wszystkie

utwory au tora  „QU0 YADIS” -

„TYGODNIK ILUSTROWANY
obejmuje w każdym numerze 2 i pól arkusza tekstu  i ilus tracji,  arkusz dodatku powieściowego, okład­
kę kolorową z ogłoszeniami, szachami,  rebusem, h u in o ry s ty k ą  i t. p. oraz co miesiąc tom „BIBLIOTEKI 
SIENKIEWICZOWSKIEJ**,  ty m  spososobem je s t  najobszerniejszem i najtańszem pismem ilustrowanem 
polskiem.

Rocznie  przeszło 1200 ilustracji oraz BEPŁATNE REPRODUKCYE KOLOROWANE 0BRAZ0W
mistrzów naszych.

W roku 1898 drukowane będą  jednocześnie  dwie powieści oryginalne, miauowicie ciąg dalszy 
wielkiej powieści  h is to rycznej  p. t.

„KRZYŻACY” Sienkiewicza
(której  początek nowi p renum era to rzy  nabyw ać  mogą za kop. 90), oraz 

A r n n n Q R i r i ”  większa powieść 
„ f t l  y U l l d U U  E. O R Z E S Z K O W E J .

W dodatku powieściowym, dołączanym co tydz ień  w arkuszach,  rozpoczniemy z Nowym Rokiem 
powieść h is to ryc zną  głośnego pisarza  węgięrskiego Jul. Wernera p. t. „Z popiołów.”

Pren u m e ra ta  „TZGODNIKA ILUSTROWANEGO" wraz z dodatkiem powieściowym w arkuszach 
i 12-tu tomami dziel H. Sienkiewicza wynosi: w Warszawie: kwarta ln ie  rb. 2, półrocznie rb. 4, rocznie 
rb. 8; z przesyłką pocztową: kwarta ln ie  rb. 3, półrocznie rb. 6, rocznie  rb. 12.

Adres  Admin is tracji  „ T ygodnika  [ lus tr .u Krakowskie-Przedm. 17, Warszawa._________________

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
^ o3bojcho UeH3ypoio. Top. ILioukt, 10 OKTHÓpn 1898 ro/ia. D ruk K. Miecznikowskiego w Płocku, u lica  W arszaw ska


